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RUSTAN
M ameluk N apoleona. 

(Dokończenie.)

IV.
Zawsze przy osobie Cesarza,, 

patrzał Rustan na cuda zwy- 
cięztw, widział go w blasku, któ­
ry przyćmiewał wszystkie bo-, 
batćrskie powieści ojczyzny je­
go. Poświęcenie się Rustanai 
wierność były bez granic. Ale 
i Cesarz miał skłonność ku Ma- 
melukowi, obsypał go darami i 
otoczył blaskiem ; miał najko­
sztowniejsze oręże i najbogatsze 
szaty; na publicznych uroczy­
stościach , miejsce jego było o- 
bok Cćsarza, i Rustan był tra­
bantem swego słońca. —  Jedna­
kże śród tylu wypraw , w któ­
rych panu swemu towarzyszył, 
wpośród blasku Tuileryjów,za­
wsze Rustan myślat o swojej 
ojczyźnie wprawdzie nie tęsknił 
on za nią, bo kochał Napoleo­
na, i za świat cały nie byłby

go opuścił; ale marzył o swo­
ich górach i trzodach, o mat­
ce swojej i o tej, w której ob­
jęciu szczęścia się spodziewał —  
i ztąd to nie wiele chwil sa- 
molnych, zbywających od za­
trudnień, trawił na posępnych 
rozmyślaniach. —  Pewnego po­
ranku Cesarz był w dobrym hu­
morze, wziął Ruslana zwycza­
jem swoim za koniec ucha i za­
wołał: —  «Rustanie! zobaczysz 
twoich, współziomków!» —  «Jak- 
to Sireh  zapylał Mameluk prze­
rażony. —  < Uspokój się , uspo­
kój! >dodał Cćsarz, «nie ty do 
nich , ale oni do nas przyjdą..
—  « Ach ! » —  «Tak —  utworzę 
zMameluków gwardyę przybo­
czną. Chceszżenimi dowodzić? <
—  • S ireh  zawsze gotów jestem 
dopełnić rozkazów W . C. Mo­
ści , ale o jednę proszę tylko 
łaskę, a ta jest, żebym nigdy 
mego Cćsarza nie opuścił.» —  
• Dobrze, dobrze przyjacielu: 

zostaniesz przy mnie; powićdz,
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uczynię dla ciebie, eo lylkoso­
bie życzysz.» —  o Sire! niech mi 
tylko nie zbywa na obliczu (wo­
jem , a szczęście moje dopeł­
nione !»—  «Rustanie, powiedz 
m i, jak ty mieszkasz ?»—  «Mie­
szkam w małym domku Parillon 
de F lorę.» —  « Przecież kazałeś 
sobie urządzić na sposób ture­
cki?’ —  «Nie, S i r e l i —  «Jak- 
żeś nieroztropny! każgosobiew  
smaku tureckim urządzić, mój 
chłopcze!” —  uCesarzoddalił się. 
Rustau, dopełniając woli swe­
go pana, kazał pomieszkanie 
swoje w smaku tureckim, lecz 
z wielką prostotą, urządzić.—  
Mamelucy przybyli do Paryża. 
Widok wschodnich wojowni­
ków powszechne sprawił podzi- 
wienie.—  Ruslan poglądał na 
nich z bijącem sercem; te wscho­
dnie twarze obudziły w duszy 
jego słodkie wspomnienia. W  
czasie przyjęcia jeden tylko ofi­
cer oddzielił się od całego kor­
pusu i bojaźliwie chronił się za 
szeregiem, jakby unikał życzli­
wych oświadczeń Ruslana. Lecz 
Rustau przystąpił do niego, 
przemówił w ojczystym języku, 
aby się zbliżył, uściskał go ser­
decznie, i w uściśnieniu —  po­
znał go .—  Byłto Alib; Alib,

który w dniu zaręczyn, pił z 
nim z owej nieszczęsnej czary. 
Mimowolne wydał westchnienie.
—  «Co porabia Neftali?” zapy­
tał.—  «Umarla!» — «Umarła?— »
—  I ohadwaj oniemieli na chwi­
l ę . —  «Umarła! umarłaż dzie­
wicą?” ozwał się Ruslan i ci­
snął w Aliba spojrzeniem, tak 
ostrem, jak głownia syryjska.
— «Nie —  umarła żoną.» —
« Czyjąż była ? » —  “Moją. —  »
• Twoją?!— »— Rustan opu­

ścił rękę Aliba, którą przed 
chwilą mocno cisnął— ani łzy 
nie uronił, ani iskrą gniewu 
nie strzelił; tylko patrzał się W 
niego niewyslowionym wyrazem 
podziwu i litości.

v.
Dwa upłynęło tygodnie od 

czasu, jak pzyjmowano w Tui- 
leryjach korpus Mamelukówr 
Urządzenie korpusu szło z po­
śpiechem. Już po kilkakroćsta­
wali przed Cesarzem do prze­
glądu, nakoniec Cesarz życzył 
sobie, ażeby Rustan w jego i- 
mieuiu wyprawił uroczystą dla 
nich biesiadę. Rustan zAlibem 
w czasie uczty przemówili kilka 
słów do siebie przyjaznych i 
przebaczających —  Tymczasem 
zajmował dowódzcę Cesarskich
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Mameluków zamiar tajemny. 
Chodził często od Odjota, bie­
głego złotnika; cale godziny 
przepędzał w jego pracowni, na- 
koniec dnia pewnego widziano 
go tajemniczo wracającego do 
siebie z czarą, którą starannie 
ukrył. Nazajutrz porucznik A- 
Jib odebrał od Rustana bilet, 
zapraszający na śniadanie do 
Paidllon de F lo rę .— Alib przy­
był i od ziomka swego naju­
przejmiej przyjętym został. O- 
badwaj mieli wiele do powie­
dzenia sobie, ale najtrudniej 
było zacząć. Rustan pierwszy 
zaczął mówić o ojczyźnie i o 
wspomnieniach ojczystych; i o- 
badwaj życzyli sobie szczęścia 
w nowym dla siebie zawodzie.

porównywali Francyą z 
ziemią rodzinną ; opowiadali 
swoje smutki swoje pociechy, i 
tysiączne zdarzenia, zaszłe^od 
chwili ich rozłączenia się. Alib 
po śmierci Neftali opuścił Ar- 
nieniję. Neftali czerslwość ni­
knęła, nigdy ona nie wydala 
przyczyny niszczącej ją choro­
by. Lecz jakże mogła nalo ze­
zwolić , aby poślubić Aliba?
Ryłato tajemnica , którą Rustan 
w zwykłej niestałości niewieściej 
upatrywał. O stracie czary

nie wspomnieli ani słowa. Ru­
stan widocznie nawet unikał le ­
go przedmiotu. —  Godziny mi­
jały szybko ; a obadwąj Mame- 
lucy kołysali się wswoich słod­
kich przypomnieniach. Ozdo­
by wschodnie w pomieszkaniu 
Rustana pomagały złudzeniu; 
potrawy, które podawano, by­
ły ojezyste, na miękkich sofach 
rozciągnięci, upojeni atmosfe .5 
woni, łatwo wyobrażali sobie, 
że są na łonie rodziny w swo jej 
ukochanej Armenii. —  Rustan 
klasnął w dłonie; wszedł służą­
cy w ubiorze niewolnika, i po­
dał mu ze zwykłym obyczajem 
czarę. Rustan podniósł s ię , 
dotknął się jej ustami, i oddał 
w ręce gościa. Alib blednie, 
chwieje się , i bez zmysłów u- 
pada. Rustan, który swoich 
ludzi pooddalał, spieszy mu sam 
z pomocą. Alib powraca do 
zmysłów lecz oczy patrzą slu­
pem, a to, co mówi, nie ma 
związku. Cóż on mówi? Mó­
wi o porwaniu czary, o dzie­
wicy, która się przemocy bro­
ni, a którą przecież do ołtarza 
wleką, aby drugą, wymuszo­
ną przysięgą, złamała pićrwsze 
śluby. Zbrodnia, zgryzoty su­
mienia, sąto słowa, które on z
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okropnym rykiem wymawia. 
Czemuż on chce życie sobie o- 
debcać? Czemu się lęka kary 
proroka? —  «Alibie !» zawołał 
R ustaii, o idź przebaczam to­
b ie , byłeś tylko ślepem narzę­
dziem iosu, klery mię przykuł 
do boku wielkiego wodza.* —  A- 
lib wrócił do dawnej władzy zmy­
słów , oczy zawsze jednak poglą- 
dały naslół, gdzie la nieszczęsna 
stała czara: Była onalasam a,do  
której posiadanie Neflali przywią­
zane było. Jak się ta czara do Pa­
ryża dostać mogła, kiedy on ją 
własną swą ręką w Eufrat rzucił. 

vr.
Po wielu latach, od czasu 

śniadania w Tuileryjach, przy­
szedł do baraku pod Lipskiem 
jeden Mameluk do Ruslana i 
wzywał g o , aby do umićrają- 
cego ziomka poszedł ze słowa­
mi pociechy, który go zaklina 
na imię proroka, aby dopełnił 
tćj proźby. Ruslan udał się 
natychmiast za Mamelukiem, i 
znalazł A liha, wyciągającego 
rękę ku niemu , i odmawiające­
go modlitwę Koranu. Ledwie 
mu rękę uściskał z przebacze­
niem , gdy uczuł, że już zimną 
była. Alib umarł z rany, któ­
rej nie dozwolił zawiązać.

SMUTNE VARYACYE
NA W E S O Ł E  T H E M A .

' ( z Saphjua . )
THEMA:

• Autor, kłóceniu w spadku po mat­
ce doilała się znaczna poreya dow­
cipu, ma jeszcze po ojcu odziedziczyć 
trzykroćstotysięcy. *

W iedząc, że wżyciu mojćm 
nigdy żadnćj nie wziąłem su- 
kecssyi, prócz zastarzałego ka­
taru po jednej migrenicznej ko­
chance, i pewny, że nigdy ża­
dnej sukeessyi brać nie będęj w  
tern szlachetnem przekonaniu , 
spokojnego, nagle zdziwiła i 
przeraziła wiadomość, że wdzie- 
dziclwie spada na mnie razem 
dowcip i pieniądze: pieniądze i 
dowcip! Anibym wierzył temu, 
gdyby nie ogłoszenie wyraźne 
trybunału i g a z e t, zabawna 
rzecz! ja i sukcessya, Pamię- 
lam: raz, kiedy ś. p. moja 
bogata ciotka umarła, podług 
jćj w oli, dostał mi się w puści- 
źnie czyściutki, bez długów—  
szpic. Drugi raz, kiedy naj­
wierniejsza z moich kochanek 
życie skończyła, nic mi nie zo­
stawiła , nic , tylko — męża swo­
jego ... Ale dowcip i pienią­
dze! Dwie rzeczy, które dotąd 
znam jedynie z nazwiska, a do 
których szczególniejszą czuję
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miłość. Niestety! nieszczęśli­
wą miłość; miłość— bez wza­
jemności. —  Dowcip i pienią­
dze! Dwie najmilsze istoty z 
bajecznej krainy, o których wie­
le i często miałem honor sły- 
szyć; z któremi jednak nigdy 
nie miałem szczęścia poznać się 
osobiście. Dowcip i pieniądze! 
jaka sprzeczność ! Same pienią­
dze juz są najlepszym dowci­
pem ; dowcip zaś jest najgor­
szym pieniądzem. Pieniądze 
można wydawać zamiast do­
wcipu, ale nikt dowcipu nie 
przyjmie zamiast pieniędzy. —  
Dowcip i pieniądze! Pięknasu- 
kcessya! zgubna sukcessya ! Je­
śli to prawda, źemodziedziczył 
pieniądze, wten czas niczem in- 
nem pocieszyebym się mógł, 
tylko jedyną pewnością że i do­
wcip na mnie nie spadnie. —  
Co jest dowcip? co pieniądze? 
—  Dowcip, daje pozor za go­
tówkę; pieniądze, dają gotów­
kę za pozór. —  Dowcip, jest 
przytomnością ducha w głowie; 
pieniądze są przytomnością du­
cha w kieszeni. Dowcip, jest- 
lo siła chwytająca zręcznie ró­
żnicę wszystkich rzeczy; pienią­
dze, jeslto siła chwytająca wszy­
stkie rzeczy bez żadnej różnicy.

Dowcip, jest talent jaśnie świć- 
cący, pieniądze są talentem ja­
śnie świecących. Dowcip robi 
wrażenie: i pieniądze robią wra­
żenie ! Lecz dowcip, jest taje­
ni nćm usposobieniem do zyska­
nia sobie nieprzyjaciół, a ja­
wną pobudką do wyśmiania ich; 
pieniądze, sę jawnćui usposo­
bieniem do zyskania sobie przy­
jaciół, a tajemną pobudką do 
utracenia ich. —  Dowcip, staje 
się pociechą w braku pieniędzy; 
jak znowu pieniądze, stają się 
pociechą w braku dowcipu. Do­
wcip nie chee być wyszukanym, 
pieniądze chcą bardzo być po­
szukiwanemu Jednak, kto zna­
lazł pieniądze, odbiera nagro­
dę; kto znalazł dowcip, kara­
nym bywa. Dowcip bije,.pie­
niądze są bile; chociaż len, co 
posiada dowcip, częściej jest 
bitym jak jak ten , co ma pie­
niądze. Dowcip , równa wszy­
stkie przedmioty, pieniądze je 
różnią. Kto ma dowcip, chę­
tnie go udziela; kto ma pie­
niądze, udziela ich niechętnie. 
Kto posiada dowcip, utrzymuje 
nim w wesołości właściciela pie­
niędzy; kto posiada pieniądze, 
nigdy nie weźmie właścieiela 
dowcipu na swoje utrzymanie.



84 —

Nąjleprzy dowcip, często naj­
gorzej bywa przyjętym; naj­
gorsze pieniądze, zawsze znaj­
dą najlepsze przyjęcie. Dowcip, 
przynosi pewny procent , który 
pociąga za sobą niebezpieczeń­
stwo 5 pieniądze przynoszą bez­
pieczny procent z wszelką pe­
wnością. Dowcip, rzadko so­
bie zjedna obligacyą; pieniądze 
za niczem tak się nieubiegają, 
jak —  za obligacyami. Dowcip 
jest ostrzem bez metalu; pie­
niądze są metalem bez ostrza. 
Dowcip jest pieniądzem, który 
tylko rozumem brać się doje; 
pieniądze są dowcipem, który 
można zgarniać ręką. —  Do­
wcipu fałszerze udają cudze za 
swoje, pieniędzy fałszerze uda­
ją swoje za cudze. Dowcip o- 
dziedziczony nigdy się nie stra­
c i, pieniądze odziedziczone na j­
częściej się stracą. — Wiem do­
brze, dla czego nie mam razem 
pieniędzy i dowcipu; lecz po­
jąć nie mogę, dla czego, me 
mając dowcipu , nie mam i pie­
niędzy: lub dla czego, nie po­
siadając pieniędzy, nie posia­
dam dowcipu?! —  Cbcialbym 
bardzo się dowiedzieć, czegom 
W przody nie miał: czy pienię­
dzy, czy dowcipu? Byłoby to dla

mnie ważną rzeczą! Bo natu­
ralnie: jeżelim wprzód pienię­
dzy nie posiadał, a potćm do­
wcipu; to bardzo rozumnie do­
wcip zrobił, że do biedaka nie 
zawitał. A jeślim wprzód miał 
dowcip; to łatwo zgadnąć, dla 
czego pieniądze nie cbcialy się 
tam w kwaterować, gdzieby do­
wcip mógł z nich nazartować 
się do woli. —  Jak szczęśliwy 
jestem, źe nie posiadani ani do­
wcipu ani pieniędzy! Przy do­
wcipie musialbym być skrępo­
wanym , musialbym ulegać. 
Przy pieniądzach, musialbym 
mieć już zonę.—  Trzykroć sto 
tysięcy! wielkie słowo zustwy- 
padto, wielka myśl zabłysła! 
Trzykroć sto tysięcy!.. To nie 
podobieństwo! Przecież tak złym 
autorem nie jestem, ażebym 
miał prawo posiadać aż tyle 
pieniędzy. Trzykroć sto tysię­
cy ! Do tego potrzeba koniecz­
nie wszystkich talentów tępej i 
ograniczonej głow y! Trzykroć 
sto tysięcy autorowi! —

Mam brać dowcip . czy pieniądze, 
Myśląc o mym losie '? —

Więc wybieram i nic zbłądzę : 
Bądź zdrów, panie trzosie!*




